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Liczb? uczniów szkó ł ogólnokształcących rośnie

szktiM nie !»rz:N*iosla imiany
miaeiop rn7nno7n ■ ^ _ r    i i • i i . * _Z a  m ies iąc  ro zpoczn ie  się n ow y  

r ok  szkolny- Zape łn ią  się szko ły  
powszechne ,  g im n a z ja  i l icea. 
S zko ln ic tw o  ś redn ie  z r e o rg a n iz o ­
w a n e  poczn ie  fu n k c jo n o w a ć  i j a k  
pop rzedn io  SKupiać l ic zne  rzesze  
m łodz ieży .  T o  też  zupe łn ie  j e s t  na 
czas ie  sp o jr z e ć  na uD ieg ły  rok  
szko lny  i zapoznać  się z s i łą  l i ­
czebną te g o  szko ln ic tw a ,  i lo śc ią  
szKół i uczn iów .

O d  d łuższego  czasu m ów i się 
u nas o kon iecznośc i r e fo rm y  w y ­
ksz ta łcen ia  średn iego ,  o tem, że 
ZDyt w ie lu  m am y  ludzi,  p os iada­
ją c y ch  ogó ln ie  ś redn ie  w y k sz ta ł ­
cenie , k tó r z y  w  r z eczyw is to śc i  
nie w ie le  um ieją , a w  życ iu  nie 
w ied zą  co rob ić  i każdy  z n ich 
m a rzy  o  tak ie j  lub inne j posa­
dz ie  r zą d o w e j ,  sam orządow e j,  
lub p iy w a tn e j .

783 S Z K O Ł Y  Ś R E D N I E

R e fo r m a  szko ln ic tw a , tak  zw a ­
na m ała  m atura ,  m ia ła  temu j a ­
koby zapobiec . M ia ła  część  m ło­
dz ieży  z  daw n e j  s iódm ej i  ósm ej 
k lasy  pchnąć  do szkół zaw odo­
wych, spec ja ln ych  i dać im  fa ch  
w  rękę.

^ a k i  b y ł  podobno cel r e fo rm y  
i tak ie  za łożen ie .  A  tymczaęem... 
Tym czasem , nic n ie  u leg ło  zm ia ­
n ie  i  w szys tko  id z ie  dawną, u tar­
tą d rogą . K t o  n ie  w ie r z y  może się 
p rzekonać z  l i c zo  7. os ta tn ich  
trzech  lat, d o ty czących  szko ln ic­
tw a  ś redn iego  ogó ln ok s z ta łc ą c e ­
go.

M ie l iśm y  w ięc  w  1933-34 r. 
szkolnjnn 783 tak ie  szko ły  pań­
s tw o w e ,  sam orządow e  i p r y w a t ­
ne. W  roku następnym  l iczba  ich 
m a le je  do 770, aby w  1935-36 r. 
spaść do 755.

181 T Y S I Ę C Y  U C Z N IÓ W

Z d a w a łob y  s.ę w ię c  z tego, że 
r e fo rm a  szkolna rob i sw o je  —  
w szak  l ic zba  g im n a z jó w  zm n ie j ­
s zy ła  s ię  o 28. J es t  to je d n a k  zu­
pe łn ie  mylny wn iosek. L ic zn a  
szkól zm ala ła ,  a le  za to w z ro s ła  i 
to n a w e t  bardzo  zn aczn ie  l ic zba  

uczniów, bo gd y  w  1933-34 r. t y ­
ło ich  160 tys ięcy ,  to w  os ta tn im  
roku szkolnym  szko ły  ś redn ie  0- 
gó lnoksz ta łcące  m ia ły  w  sw o ich  
m urach  181 ty s ię c y  ch łopców  i 
d z iew czą t .  Skutek tego  jes t  ty lko 
ten, ż e  dziś na każdą  szkołę p rz y ­
pada w ię c e j  u czn iów  n iz p op rze ­
dnio.

L I C Z B Y  U C Z N IÓ W  R O Ś N IE

Jeś l i  idz ie  o szkoły  o g ó ln o ­
kszta łcące  pań s tw ow e ,  to ich  l i ­
czba W c iągu  tr zech  la t  os ta ln .ch  
nie u leg ła  zm ian ie ,  było  ich  i je s t  
303. Jednak  l ic zba  u czn iów  w  
ty ch  szkołach w zros ła  z 87 ty s ię ­
cy do 99 tys ięcy .

L ic zb a  szkół sam orządow ych  
zm ala ła  z 55 do 44, p rzyc zem  
i lo ś ć  u czn iów  pozos ta ła  bez 
zm ian y  i w yn o s i  p ra w ie  10 tys ię-  

cy.
SzKÓł p ry w a tn ych  m ie l iśm y  w  

1933-34 r. —  425, os ta tn io  zaś —  
408, a w ię c  ubyło ich  17. M im o 
to i lo ś ć  u czn iów  w  tych  szkołach 
w zros ła  i to n a w e t  dosyć znacz­
nie, g d y ż  z  64 t y s ięc y  do 72 ty ­

s ięcy .
J e ś l ib y  w ię c  m ie r zy ć  skutki re ­

f o r m y  szko ln ic tw a  l ic zbą  m ło ­
dzieży , a to  j e s t  p rzec ie ż  n a j i ­
s to tn ie jsze ,  to m ożna śm ia ło  
s tw ie rd z ić ,  iż  d ość  m łod z ie ży  
kszta łcące j  się w  szkołach śred ­
n ich ogó ln oksz ta łcących  n ie ty lko  
n ie  u lega  zm nie jszen iu ,  lecz  w z ro  
sła. W id a ć  z tego , iż  szkoły  zaw o ­
dow e  nie za b ra ły  w ie le  szkołom 0-

gó lnoksz ta łcącym , a tem  sam em  w atnych , bo na 72 tys iące

re fo rm a  n ie  p rzyn ios ła  . za m ie ­
rzon ych  rezu lta tów .

P R Z E W A G A  C H Ł O P C Ó W

N a  ogó ln ą  i lość  181 tys ięcy  
m łodz ieży  szkół ś redn ich  p rzypa ­
da 105 ty s ięcy  ch łopców  i 75 ty ­
s ięcy  d z iew czą t .  D z ie w c zę ta  s ta­
n o w ią  w iększość  w  Szkotach p ry -

ucz-

n iów  tych  szkół j e s t  ich 42 ty s ią ­
ce, g d y  ch łopców  ty lko 30 ty s ię ­
cy.

W  szkołach p a ń s tw ow y ch  i sa­
m orządow ych  p rz ew a ża ją  na to­
m iast ch łopcy, k tó rych  j e s t  69 w  
szkołach p a sn tw ow y ch  i 5 tys ię ­
cy  w  ogó ln ok sz ta łcący ch  szko­
łach, p row adzon ych  p rzez  samo­
rządy .  w. B.

Przegląd prasy

Hue 'Msatiii tu scmtuie ?eryiet0 iczotcej
Kilkugodzinna „wizyta” u Parylewicza i nagły wyjazd z Krakowa

P ra ce  ś ledcze  w  zw iązku  z a fe  
rą  P a r y le w ic z o w e j ,  p os tępu ją  o- 
becn ie , po w y jś c iu  ze szp ita la  sę- 
d z :ego  a r  K o ru s iew ic za ,  nadal. 
Sen sac ją  obecnie  podczas  toczące 
go  się ś ledz tw a  je s t  „ w i z y t a "  pro

kura tora  Sądu A p e la c y jn e g o  w  
K ra k o w ie  dr. G arbas ińsk iego  i sę 
d z iego  ś ledczego  dr. K o ru s iew i-  
cza  w  m ieszkan iu  n ied aw n o  dymi 
s jon ow an ego  m ęża W a n d y  P a r y le  
w ie żo w e j ,  b. p rezesa  Sądu A n e la

l!e możn3 wywieźć pieniędzy
do różnych krajów Europy}

W c z o ra j  k om is ja  d ew izo w a  u- 
s ta l i la  w ysokość  k w o t  w y w o z o ­
w ych  bez  sp ec ja ln ego  ze zw o len ia  
p rz y  w y je źd z ie  do Gdańska, Jugo 
s ław j i ,  B u łg a r j i  i  W ę g ie r .  O bec ­
nie w ię c ,  osoby, w y je ż d ż a ją c e  do 
w. m. Gdańska, le g i t y m u ją c e  się 
dowodem  osobistym , m a ją  p raw o  
w y w ie ź ć  każdorazow o , b ez  spe- 
c ja ln ege  zezw o len ia ,  k ra jo w e  środ 
ki p ła tn icze  do wysokośc i  500 zł. 
lub r ó w n o w a r to ść  te j  sumy w  
gdańsk ich  środkach p ła tn iczych . 
Ł ą c zn ie  jed n ak  w  p rzec iągu  m ie­
s iąca k a len d a rzow eg o  n ie  m ożna 
w y w ie ś ć  w ię c e j  ja k  500 zł. lub ich 
rów n ow ar tość .

Do J u g os ław j i ,  na pods taw ie  
paszportu  zag ran iczn ego ,  w y j e ż ­
d ża jąca  osoba m oże  w y w ie ś ć  na 
każde 4 tygodn ia  w ażnośc i  pasz­
portu ak red y tyw ę  lub czeki tu ry ­

styczne, w ys ta w ia n e  p rzez  bank 
P. K . O do rów n ow ar to śc i  950 zł. 
w  d inarach, (d o ty ch czas  730 z ł . ) .

P r z y  w y je ź d z :e do B u ig a r j i  m oż 
na w  te jże  a k r ed y ty w ie  lub cze­
kach tu rys tyc zn ych  r ó w n o w a r ­
tość  500 zł w  lew ach  (d o  1 s ie rp ­
nia r ó w n ie ż  500 z ł . ) .  Do W ę g ie r  
w re s z c ie  r ó w n o w a r to ść  600 zł. w  
pengó  (d o tych czas  450 z ł . ) . .

N ie z a le żn ie  od a k red y tyw  lub 
rzeków , każdy  w y je ż d ż a ją c y  do 
Ju g os ław j i ,  B u łg a r j i  lub W ę g ie r  
m oże  zabrać  ze sobą bez spec ja l ­
nego z e zw o len ia  50 zł. g o tó w k ą  
lub ich r ó w n o w a r to ść  w  innych 
w a lu tach .

Zezw o leń  na p odw yższen ie  kw o 
ty  a k red y ty w y  lub czeku tu ry s ty ­
cznego  udz ie la  w w y ją tk o w yc h  
w ypadkach  kom is ja  dew izow a .

Pożyczka inwestycyjna
na pokryt.e zasegłośr ubezpieczeniowych

M in is te r s tw o  Op iek i Spo łecz ­
ne j za tw ie rd z i ła ,  w  p orozu m ie ­
niu z M in is te r s tw em  Skarbu, de ­
c y z ję  Zakładu U b ezp ie czeń  Spo­
łecznych  p r z y jm o w a n ia  od p raco­
da w có w  p rzez  ten zakład i ubez- 
p iecza ln ie  SDołeczne o b l ig a c y j
3 -p rocen tow e j p re m jo w e j  p o ży c z ­
ki in w es ty c y jn e j  na pokryc ie  za ­
le g ły ch  sk ładek .

O b l iga c je  p r z y jm o w a n e  będą 
na p ok ryc ie  za leg łośc i ,  p ow s ta ­
łych  przed  dniem  1 s tyczn ia  1934 
r. Wraz z odsetkam i za zw lokę, 
karam i i g r z y w n a m i w ed łu g  s ta­
nu z dn ia  1 l ip ca  1935 r. do k w o ­
ty  łączn e j  5 m il j .  zł po kurs ie  
w yżs zym  o 10 p ro cen t  od kursu 
g ie łd ow ego ,  n ie w y ż e j  jednak  jak  
po 85 za sto.

Pcdalek od spadków i darow!zn
można płacić pożyczką konsolidacyjną

M in is te r s tw o  Skarbu w y ja ś n i ­
ło, że 4 -p rocen tow a  pożyczka  kon 
so l idacy jn a  p rz y jm o w a n a  będz ie  
p rzez  w szys tk ie  urzędy  skarbo­
we na p ok ryc ie  podatku od spad-

Pracownicyiia  F.
W  dniu 29 lipca, po ukończeniu  

pracy, w s zy s cy  za r ru d m en i  w  cu­
k ro w n i  i  r a f in e r j i  „ L e ś m ie r z "

ków  i da row izn  do wysokośc i  25 
tys ięcy  z łotych . P o ży c zk a  p r z y j ­
m ow an a  będz ie  w ed łu g  w ar to śc i  
n om in a ln e j .

Apal kupców z hal
o ulgi w

farząd, komisja rewizyjna oraz 
egaci członków związku handlu 
ycn chrześcijan w halach i na 
gowiskach w Warszawie, repre- 
ltujących ogółem 12 tysięcy osób, 
wraz z roazinami,, dostawcami i 
icownikanii ponad 60 tys. osób, 
suanowili złożyć władzom miejskim 
imorjał, w którym poruszają bo- 
:zki swego zawodu.
W memorjale swoim pisze na te- 
it konieczności obniżenia komorne- 
pobieranego za stoiska i stragany 
halach 1 na targowiskach:
— Nasza sytuacja materjalna jest 
i  rozpaczliwa, że zasługujemy na 
miejszenie komornego w halach 1 
targowiskach na pl. Kercelego, w 

ielopoiu, Halach Mirowskich i na 
szykowej, choćby o 25% od ko- 
irnego 2 przed 1928 roku.
Prosimy prezydenta Starzyńskiego 
łaskawe powstrzymanie inspekcji 
radiowej w zapędach obciążania nas 
iatkowemi różnemi opłatami, do- 
iwadzających nas do głębszego zu

— Jednocześnie usilnie prosimy o 
zezwolenie na delegowanie reprezen­
tantów związku do inspekcji handlo­
wej z głosem opirijowawczym w każ­
dym wypadku decydowania o na 
szych obcia.żeniach pieniężnych, by­
śmy mogli przedstawić istotny stan 
ruchu handlowego w halach i na tar­
gowiskach.

—  Zwracamy sir z apelem do mi­
nistra sKarbu o łaskawe wejrzenie w 
praktyki urzędów skarbowych, które 
nie liczą się z opinją ekspertów i po­
mimo uzgadniania z ekspertami skali 
podatkowej, podwyższają skale po­
datków.

W ladze wymiarowe nie uznają, że 
kramy, stragany, budki, stoiska i 
urobne sklepy w halach i na targowi­
skach nie są samodzielnemi lokalami 
handlowemi i nie podlegają podat­
kom lokalowym.

—  Prosimy pana ministra skarbu 
o łaskawe wejrzenie w naszą sytu­
ację o wydanie zarządzeń, które oca­
lą nas, nasze rodz,ny i personel od 
biedy.

„LsSmlsra"
O .  W .

rzem ieś ln icy  i robo tn icy  zebra li  
się sam orzu tn ie  w  sa li fa b ry e z  
nej i u ch w a li l i  p ro s ić  dyrek tora  
cukrow n i i r a f in e r j i  o przed łu  
żen ie  p ra cy  w  fa b ry c e  w  c iągu  
jed n ego  m ies iąca  o 1 godz inę  
dzumnie, t. j. do 7 godz in  d z ien ­
nie, a w y n a g ro d ze n ie  za  uzyska­
ne w  ten sposób 20 g od z in  o f i a ­
row ać  na Fu ndu sz  O o ron y  N a ro ­
dow e j.

D y r e k c j i  zakładu w y ra z i ła  zgo 
dę na p rzed łużen ie  p ra cy  w  f a ­
b ryce  w c iągu  m ies iąca  o 20 g o ­
dzin i na p rzekazan ie  w y n a g ro ­
dzenia za  tę p racę  na F .  O. N .

Jednocześn ie  p ra co w n ic y  um y­
s łow i  i r a f in e r y  „ L e ś m ie r z " ,  ze ­
bran i w dn. 29 1 pca 1936 r. u- 
eh w a l i l i  opoda tkow ać  się na 
rzecz  Funduszu  O bron y  N a ro d o ­
wej w  wysokośc i  1 p rocen t  po­
b ie ran ych  pensy j,  ro zpoczyna jąc  
od  1 l ip ca  r. b. na p rz ec ią g  6 
m ies ięcy.

cy jn ego  w  K ra k o w ie  —  P a r y le w i  
cza, p r z y  ul. Sa rego  24 w  K ra k o ­
wie . „ W i z y t a "  t rw a ła  k i lka  g o ­
dzin. S zczegó ły  pobytu  p rzeds ta ­
w ic ie l i  p roK ura tu ry  i są d ow n ic t ­
wa nie są znane. Jednak  bezpo­
średn io  po „ w i z y c i e "  p. P a ry le -
w icz  z l ik w id o w a ł  m ieszkan ie  w  
K ra k o w ie  i przen iós ł się z m ebla  
mi do W a rs za w y .

„G on iec  W a rs z a w s k i "  p :szc :

„Opinja zadaje sobie pytanie, jaki 
ma związek wizyta prokuratora i sę- 
azicgo śledczego 11 p. Parylewicza z 
nagłym jego wyjazdem z Frakowa
co Warszawy. Przecież chyba nie
jest to ucieczka, a „wizyta ‘ nie byia 
rewizją... Czy sędzia Koruszewicz 
przesłucniwał p. Parylewicza, czy też 
doradził mu bądź też poleci! wyjazd 
z Krakowa i dlaczego. Zdawałoby 
się, że obecność p. Parylewicza w 
Krakowie jest wprost niezbędna, al­
bowiem przecież nie ulega wątpliwo­
ści, iz zeznania jego w sprav.ie prze­
stępstw żony mogą mieć decydujące 
znaczenie, z arugiej jednak strony 
nie ulega wątpliwości, ze atugoietni 
prezes apelacji krakowskiej miał d. 
rozgałęzione stosunki w sądownic­
twie krakowskim i prav dopodobnie 
kolosalny wpływ na to sądownic­
two i może dlatego wyjechał...

Nagły wyjazd p. Parylewicza z 
Krakowa do Warszawy jest niemniej- 
szą sensacją, niż miesiąc temu jego 
dymisja i aresztowanie jego żony.

Podobno  m a te r ja l ,  z eo ran y  na 
pods taw ie  w s tępn ego  dochodzę 
nia j e s t  znaczn ie  boga tszy  n iż  to 
p rzypuszczano i n iew ą tp l iw ie  
znaczn ie  ro zs ze rzy  
two.

W  K ra k o w ie  krążą pogłoski, j a ­
koby ob ron y  P a r y le w ic z o w e j  m ia ł  
p od ją ć  się rnec. Szur le j ,  F le ische  
row e j  —  mec. A rn o ld ,  zaś H o l lan  
dra —  dr. Jan Bader. Sp raw a  o- 
b rony  nie je s t  jednak  Jeszcze zd e ­
cydowana, ze w zg lędu  na stan do 
chodzeń.

samo śledz-

ftmbasadcr Włoch
u gen. Rydza-fm ijłego
W c z o ra j  G enera lnem u Inspek ­

to ro w i  S ił Z b ro jn ych  gen. dyw. 
E d w a rd o w i  Śm ig łem u - R y d zo w i  
z łoży ł  w iz y t ę  am basador  w łosk i  
w W a rs z a w ie  P ię t r o  A r o n e  di 
V a len t ino .

W  dniu d z ise jszym  gen. Rydz-  
ś m ig ly  rewi/Ły.fećwał amb. V a łen -  
tino.

inspekcja
Wczoraj zastępujący p. ministra 

skarbu podsekretarz stanu świtalski 
przeprowadził o godz. 8-ej rano kon­
trolę obecności w Departamencie Ceł 
w gmachu ministerstwa. Minister 
zastał wszystkich urzędników przy 
pracy. Jednocześnie p. wiceminister 
zwiedził laboratorium departamentu, 
interesując się brakami w wyposa­
żeniu oraz kwestją pomieszczeń.

Zalesianie nieużytków
w woj. łódzkiem

W  pow iec ie  p io trkow sk im  (w o j .  
łód zk ie )  p row ad zon a  j e s t  syste­
m atyczna  akc ja  za le s ian ia  n ie ­
użytków , k tóre  obe jm u ją  na te re ­
nie pow ia tu  p rzes tr zeń  około
8.000 ha. W  c iągu  os ta tn ich  k i l ­
ku la t  za les iono 851 ha a na w io s  
nę r. b. zg łoszono zapo trz ebow a ­
nie  na sadzonki d la  314 ha n ie­
uży tków  w  pow iec ie .

P ow o łan y  zosta ł do życ ia  spe­
c ja ln y  kom ite t  za les ian ia  n ie ­
uży tków  w  pow. p io trkowsk im . 
Do komitetu w ch odzą  fa ch o w cy -  
leśn icy  o ra z  w ó j t o w ie  i sekre ta ­
r z e  gm inn i.

P C D  Z N A K I E M  M O B I L IZ A C J I
W  naszym  życ iu  w ew n ę t rzn em  

w es z l .śm y  w  okres p ro w izo r ju m .  
P o  s tron ie  rządu  i op o zyc j i  t r w a ­
ją  g o rą c zk o w e  p rzygo to w an ia ,  
g ru p o w a n ie  s ił  p i  zed decydu jącą  
próbą.

F e l je to n is ta  p o l i ty c zn y  żydów  
sk iego  „N a s z e g o  P r z e g lą d u "  tak 
m a lu je  obecny stan rzeczy', i r o n i­
zu ją c  :

„Odbywa się więc mobilizacja na 
wszystk’ch frontach, na lewicy i na 
praw,oy. Przygotowuje się wszyst­
kie sLy do czołowego ataku we 
wrześniu. Przesuwa się terminy. 
Pierwsze rozkazy miały paść w 
sierpniu, ale obóz rządowy wolał 
obserwować dziali mia Stronnictwa 
Łubowego, pozwolić im się wyłado­
wać, by móc ruszyć następnie do a- 
taku.

W przeddzień walk i bojów, nim 
ruszy się do szturmu, odoywa się 
przegląd wojsk, 'ustracja szeregów 
biurokratycznych."

T a  g en e ra ln a  lu s w a c ja  je s t  
za p o w ied z ią  s ze rsze j  akc ji .

„Czy zbliża się dzień sądu osta­
tecznej d ? Czy są to przysłowiowie 
trzy dni bibbjne przed usłyszeniem 
„giosu nożego" z góry Synaju przed 
nową desiaracją, przed mobilizacją 
obozu rządowego do szturmu, który 
został wyznaczony na koniec wrześ­
nia? w  każdym raz'e nadchodzą 
d“ gwałtownej „czystki", gwałtów 
nego przygotowywania się lo jakie­
goś r.owego okresu, święto usłysze­
nia głosu bożego poprzedzają grzmo 
ty : błyskawice w postaci oKÓinkow, 
spadających na barki urzędnicze, a 
wzywających bodajże do poczwórnej 
wstrzemięźliwości. Pod hasłem eleu- 
terji i neosanacji przygotowuje się 
walna rozprawa z opozycją, która 
nie zgłosi akcesu."

O F E R T Y . . .  N A  P R Z Y N Ę T Ę

P rz ed  decydu jącem i posun ię ­
c iam i ohozu rządow ego ,  pon ow io ­
no próby  pozyskania  d la reż im u 
mas ludow ych . M a n i f e s ta c y jn ie  
w ysun ię to  p rob lem  r e fo rm y  r o l ­
nej, ro z lu źn ion o  stosunki z kon ­
serwatystami,- b iu rok ra c ję  nak ła ­
nia się do ba rd z ie j  ży c iow ego  
t rak tow an ia  sp raw  w ie jsk ich ,  
p row adzone  są n iezu pe łn ie  p r y ­
w a tn e  ro zm o w y  z sen. Rog iem , 
g ru bą  ong iś  r yb ą  „W y z w o le n ia " .

P o d  adresem  w s i  w y su w an e  są 
p os tu la ty  i k ie ro w a n e  o fe r ty .  
T r e ś ć  ich lap  da rn ie  u jm u je  na­
ro d o w y  „G o n ie c  W a r s z a w s k i "  p i ­
sząc w  zw iązku  z os ta tn iem i r o z ­
m owam i,  o ich  sensie. W o ła ją  
zw o len n ic y  porozum ien ia ,  a  la 
R o g :

„Przestańcie burzyć wieś i grozić 
zemstą, stuszujcie manifestacje chłop 
skie w diii u le  sierpnia, a będzie 
m„żna pogadać o amnestji dla W. 
Witosa i b. więźniów brzeskich, a 
nawet o zmianie ordynacji wyborczej 
i nowych wyborach do Sejmu."

T a  przynęta ,  podobnie j a k  re ­
fo rm a  ro lna  spew nośc ią  n ie  ch w y  
ci chłopa. Zby t  d o jr za ła  j e s t  ju ż  
św iadom ość  m asy  lu dow e j,  aby 
pozornem i ustępstw am i pozyskać  
m ożna by ło  w ieś .  S łuszn ie  zazna ­
cza to „W a rs z a w s k i  D z ienn ik  N a ­
ro d o w y " .

„Chłop polski y okresie ostatnich 
lat dziesięciu bardzo * postąpiły na­
przód. Zdał on sobie sprawę z istot­
nych przyczyn nękające; go uitdy, 
zrozumiał swoje stamwiskc w kraju,

I przekonał się, że tak samo dla nie­
go, jak dla 'całego narodu, najważ­
niejszym postulaier w danej chwili 
— jest postulat polityczny.

Nasz kryzys gospodarczy, w szcze 
gólności zaś kryzys wsi, jest przede 
wszystkiem następstw im kryzysu 
politycznego w kraju Dopok' nasze 
życie polityczne nie ulegnie zasadni­
czej zmianie, dopók. nie zmieni sie 
typ rządów i ustrój naszego pań­
stwa, będziemy coraz błębiej zapa­
dali w grzęzawisko kryzysu gospo­
darczego."

Próby  pozyskania poparcia 
mas, bez zdecydowania się na 
gruntowną przebudowę podstąw 
ndszego życia  ao niczego m e pro­
wadzą.

„Dlatego też zwekslowanie kryzy­
su polityczno - moralnego v> Polsce 
na grunt czysto społeczny, żadnego 
wyniku dać nie może."

I S K R Y  N A D Z IE J Ę . .

W  roczn ice „w ie lk ie j wo, ny*
p rz ew id y w a n ia  co do przyszłośc i,  
nie są zby t  op tym istyczne .  W  po­
w ie t r zu  czuć proch, a tm os fe ra  
k a ta s tr o fy  j e s t  w y ra źn a .  Z w ra ca ­
ją c  u w a gę  na ten  nastró j p isze  
„ K u r j e r  P o l s k i " .

„Latu roku 1936 podobne jest do 
lata roku 1914. I wtedy i dziś atmo­
sfera Dyła naładowana elektrycznoś­
cią, jakaś straszliwa duszność tamo­
wała oddech. Tylko, że wtedy w 
przededniu natastrofy, która ogar­
nęła cały świat, wszystko pokornie 
wskazywało na to, iż świat dalej Dę­
dzie żyć spokoinie. Frgnciszek Józei, 
jat co rok, pojechał do Ischiu, szef 
austrjacki jgo sztabu generalnego 
Conrad von Hótzendorf rozpoczął 
urlop. Rozjechali się również na 
wj pocz/nek wszyscy niema) wybitni 
)Oiitycy, jysocy wojskowi. A  dziś 

król Anglji odwołuje planowany od­
poczynek w Cannes, Baldwin nie je- 
dzie do ulubionego A ix  le Bains. Mę­
żowie stanu, kierownicy sztabowi nie 
uJtryy ają, że sytuacja jest groźna, 
komplikacje wiszą w powietrza.

Może w tej różniej* tli iskierka na­
dziei, że jednak historją się nie pow­
tórzy."

P is ze  też  „ I K C " :
„Wszystkie dotychczasowe alarmy, 

nr. szczęście, nie spełniły się. Pokoj 
w Europie trwa. Wprawdzie pań­
stwa zbroją się na gwałt, wprawdzie 
każdy kraj upodabnia się coraz bar­
dziej do obozu warownego, a prze­
mysł wojenny nie zna kryzysu i roz­
budowuje się gwałtownie, ale to 
wszystko jeszcze nie powoduje zbyt 
ostrych zadrażnień. Czasem odnosi 
się wrażenie, że poszczególne pań­
stwa zostaViają swym sąsiadom wol­
ną rękę w przygotowaniach wojen­
nych i patrzą biernie na wszystko, 
co się wokoło nich dzieje, czekając 
na wyniki wyścigu zbrcjeń, który 
wzmaga swe tempo mimo rozbroje- 
niow*ycn konlerencyj."

P ok ó j  w  E u rop ie  jes zcze  trwa, 
ale p rzesada w  op tym izm ie  jes t  
dziś ju ż  c iężk im  błędem, b ie r ­
ność i w y c zek iw a n ie  —  zbrodnią. 
N a ro d y ,  k tóre  n ie  zdobędą się na 
pos taw ę  czynną  i n ie  zap ew n ią  
s o b L  s i ły  —  szyku ją  same sobie 
zag ładę .

Odezwa ep:skopa?u Poiski
w sprawie synodu plenarnego

Powódź wypowiedzeń pracy
2.000 dozorcom

N a  dzień 1 s ie rpn ia  w łaśc ic ie le  
n ieruchom ośc i łódzk ich  w y s toso ­
w a l i  do duz-orców 2.000 w y p o w ie ­
dzeń z żądan iem  opuszczen ia  
mieszkań. * ;-r mac 1

W  sp raw ie  te j  odbyła  s ię  kon ­

fe r e n c ja  p o s ł ó w ;  W a do w sk ieg o ,

grozi zwolnienie
W y m ys łow sk ie go  i sen. A l g a y e r a  
z p rzed s taw ic ie lam i zw iązku  za­
w o do w ego .  N a  k o n fe ren c j i  p o ­
stanow iono  w szc ząć  akc ję  na te­

ren ie  m in is te rs tw ,  k tórych  p rzed ­
s taw ic ie le  zas iada l i  «  k om is j i  
r o z je m cz e j *  y

W  zw iązku  z synodem p len a r ­
nym, k tó ry  odbędz ie  s ię  w  Często­
chow ie  w  dniach 25 i 26 s ie rpn ia  
r. b., ks. ks. biskupi, w y d a l i  odezw ę  
następu jące j  t r e śc i :

Katolicy! Dnia 25 —  26 sierpnia na 
Jasnej Gó. ze, u stóp Cudownego Obra­
zu MatW Boskiej Częstocnow-kiej od­
będzie się po długich wiekach za zgo ­
dą Ojca sw. Piusa XI peirwszy p ierw  
ny synod biskupów katolickich w  Rze­
czypospolitej PolsKiej.

Korząc się przed Bogiem, prosząc 
o światło Uucha Świętego, wspoma­
gani pizez Maryję Matkę Bożą i Kró­
lową naszą, radzić będziemy nad tym, 
aby w Rzeczypospolitej rozwijało s ę i 
potężniało życie według nauki Chry 
stusa Pana, aby Bóg prz<ez wszystkich 
był miłowany, a zakon Boży wykony­
wany: aby wszyscy luazie spałem się 
mitów dli i do owczarni Chrystusowej 
należeli: aby duchowieństwo byio co­
raz bardziej świątobliwe, ofiarne, peł­
ne zaparcia się siebie, aby rodziny by­
ły święte, małżeństwa nierozerwane;

aby dziatwa słowem i przekładem, w 
domu i w  szkole była w  wierze w y ­
chowywana i wyiosła na dobrych ka­
tolików i Obywateli kraju; aby nie by­
ło głodnych bezrobotnych; aby każdy 
miai pracę 1 słuszna za nią zapłatę; 
aby nienawiść, zgorszenie, walka z 
wiarą wygasły w Polsce.

Najmilsi w  Chrystusie! Moalcie się 
o to wszystko razem z nami biskupa­
mi zebranymi na synodzie.

Kapłani aż do zakończenia synodu 
po każdej Mszy św., cprócz -^wykiych 
modlitw niecn w  tej intencji odma­
wiają z wiernym. 3 Zdrowaś Maryja.

Katolicy! Nietylko w  świątyniach, 
lecz i w  domach waszych módlcie się 
w tej intencji razem z dziatwą waszą. 
Niechaj dzieci błagają Boga o te łaski. 
Bóg rac/.y wysłuchać modlitwy ma­
luczkich

Maryjo, przj czyń się za nami!
Warszawa, 31 lipca 1938 r.
W  imieniu Fpiskoputu Polski 

( — ) f  Aleksander Kardynał KanOwsk) 
( — ) f  August ̂  Kardynał Hlond.

Nctjazti sekciarzy
na Polskę

Jak ju ż  don ieś l iśm y  do s to l icy  
p rzyby ł  z A m e ry k i  jed en  z tw ó r ­
ców  i obecnych  p rz yw ó d có w  t. 
zw . kościoła  na rodow ego ,  p. F r a n ­
ciszek  H cdu r ,  k tó ry  ro zb i ł  j e d ­
ność kośc ie lną  naszych  w y ch o d ź ­
ców  w  Stanach Z jedn oczon ych  
A .  P-, p r z yc zy n ia ją c  s ię  w  p e w ­
nym  stopniu  do w y n a ro d o w ien ia  

ich. P o n ie w a ż  sekta H o d u ra  u le­

g ła  rozb ic iu  i zn aczn ie  osłabła  na 
te r en ie  am erykańsk im . H od u r

czyni w ys i łk i ,  aby zakhm atyzo -  
w ać  s ię w  Po lsce .

P o m ię d z y  sekc ia rzam i ju ż  się 
toczą  w a lk i ,  g dy ż  g łó w n y m  p rz e ­
c iw n ik iem  H od u ra  j e s t  inny  p r z y ­
w ó dca  „k ośc io ła  n a ro d o w e g o "  

W ł.  F a ro n ,  k tó ry  uw aża  hodu~ow- 
ców  za sw ych  konkuren tów , zw ia  
szcza w  d z ied z in ie  dochodow , u- 
zy sk iw an ych  p rz y  bezprawni* u- 

dz ie lanych  rozw oaacn .


